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Od Administracji.
Z powociu now ej p o d w y żk i een  p a p ie ru ,

w y n o szące j p rzesz ło  50 p ro c e n t, p odn iesie ­
n ia  o p ła t  pocztow ych , k tó re  w ynoszą  o d  do­
ty ch c z a so w y c h  z d n iem  15 g r u d n ia  100 p ro ­
c e n t, w reszc ie  a u to m a ty c z n e j podw yżk i p łae  
p e rso n a lu  d ru k a rs k ie g o  i ro sn ą c e j z d n ia  n a  
dz ień  d ro ży zn y  w sze lk ieh  ś ro d k ó w  n iezbęd ­
n y ch  p r s y  w y d aw n ic tw ie  czasop ism a zn ie- 
w olen i je s te śm y  do n o w eg o  u reg u lo w a n ia  
p re n u m e ra ty .

P re n u m e ra ta  w raz  z p rze sy łk ą  pocztow ą 
od 1 -g o  s ty c z n ia  1921 r .  w y n o s i '
Bocznie . . .     Mk. 2 2 8  —
P ó łro c z n ie .......................................   n 114*—
K w a rta ln ie .  ..................................... „ 57 20
P o jedynczy  eg zem p la rz  . . . .  „ 10*—

N aw oczasny Salomon.
Król Salom on, cheć n ie  odbył studyów  pra- 

w nicnych n a  żadnym  z austryackieh  un iw ersy ­
tetów , znany  b y ł z  tego , że w ydaw ał bardzo 
m ądre w yroki.

Ala i w  dzisiejszych czasach są  też  sędzio­
wie, k tó rzy  w chodzą w  je g o  ślady.

N iedaw no odbyw ała się p rzed  sądem  woj­
skow ym  rozpraw a- O skarżonym  b y ł m łody ofi­
cer, skarżącą  nadobna dziewiea. Pow odem  skargi 
b y ł rzekom y zam ach m łodzieńca n a  je j cześć 
dziewiczą.

S karżąca dow odziła, że zbrodn iarz  n a  jej 
osobie dopuścił s ię  ohydnego gw ałtu , obżało- 
w any  bron ił się , w idocznie skutecznie , gdyż 
sędzia  w yszedł n a  chwilę, a  gdy  wrócił, trzy ­
m ał w  ręk u  szablę . W yjął ją  z pochw y i podał 
skarżącej, pochwę zatrzym ał w  ręee.

—  P roszę  — rzek ł —  niech pani w łoży sza­
b lę  do pochw y!

Zastosow ała się  de poleeenia, a le  bez sk u t­
ku, gdy* sędzia  w  osta tn im  m om encie usuw ał 
szablę  n a  bok. Próbow ała  kilka razy , coraz 
bardziej nerw ow o, a le  zaw sze bez skutku... 
Sędzia po tra fił zaw sze uniem ożliw ić jej zam iar.

W reszcie, zdenerw ow ana, rzeezó:
—  Bo pan  sędzia n ie  chce, abym  tra fiła :...
— T ak!.,. — odpow iedział tenże  — Chcia­

łem  pan ią  w  ten  sposób przekonać, że tylko 
o d  niej sam ej zależało, aby  n ie  dbszłe  w  owej 
k ry tycznej nocy do togo, ee pani zarzuca o skar­
żonem u.

I w ydał w yrok  uw aln iający  go od winy 
i kary .
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N i®  p o m n ę .
NI© pom no j u t  n in ie , 
P rz y p o m n ieć  n ie  m ogę,
Com p rz y s ią g ł  dziew czyn ie , 
G dym  z b ie ra ł  s ię  w  d ro g ę .

Gdym z b ie ra ł  s ię  w  d ro g ę , 
W k r a j  ś w ia ta  d a lek i, 
Ż eg n a łem  n ieb o g ę  
Na łączce  u  rz e k i.

U rz e k i n a  łączce,
0 s ło n k a  z a c h o d z ie ! ..
P isz  s ło w a  g o ją c e  
W id łam i n a  w odzie!...

W idłam i n a  w odzie, 
W ęg ie lk iem  w  kom in ie)... 
S p łynęło  p o  b ro d z ie  
Com p rz y s ią g ł  dz iew czyn ie!

I Cora p rz y s ią g ł  dz iew czyn ie  
Nie p o m n ę  ju ż  n in ie !...
Lecz o n a  w spom ina,
G dy s p o jrz y  na ... sy n a !

© ©

B ile ty  w i z y t o w e :

D O M B R IA N  M A R Y  A N O  W S K I

-CZCIGODNY*

P® zabaw ie u państw a Iksów .
— Byłem  u  Iksów  n a  przyjęciu ...
—  B yłeś?... Pokaż czarną  p erłę !...

O O
— Ale się Iksowi© w ysadz ili!... Praw dziw ie 

staropolsk ie przyjęci*. Była naw et poUcya, ale . 
nie w  charak te rze  gości, lecz aby  s- nkać, kto 
z  obscnyoh za b ra ł sobie n a  pam iątkę b ry lan ­
tow ą kolię... ^  ^

P an  dom u podczas b iesiady , w  czasie k tó ­
rej zg inął jed en  z k lejnotów  rodzinnych, do 
g o śc i:

— Poniew aż stw ierdzono, iż n ik t ze służby  
n ie  sk rad ł k lejno tu  m ej żonie, n ie  chcąc w y­
w oływ ać skandalu  w  czasie dzisiejszej uroczy­
stości w  moim dom u, ja  sam  znnidę spraw cę 
i tak  łajdakow i dobiję, że popam ięta  m azurka 
dąbrow skiego I...

o o
— C zy n a  w ese le ,, k tó re  s ię  odbyw ało u 

Iksów  nadeszło  wiele te le g ra fó w  g ratu lacy j­
nych  ?

—  Telegram ów  nie  było , ale goście o m ało 
n ie  znaleźli się „pod T elegrafem ", bo zginęło 
coś z kosztow ności...

N ie  w i d
(R ozm ow a d w u  p rzy jac ió łek ).

— Nie wiesz, k to  sp rzed a je  paszpo rty  do 
P a ry ża?

—  Nie w i e m ! . . .  daw niej podpisyw ał dr. 
Schw arz, a  w izował kom isarz Puskarczyk, odkąd 
jed n ak  w yszłam  z a  m ąż, n ie  m am  z tem  już 
n ic  w spólnego!...

S A S I E D Z I .
(OBRAZEK W IGILIJNY).

W

Od szeregu  m iesięcy zajm owali 
sąsiadu jące ze sebą  pokoje, połą* 
drzw iam i, zastaw ionym i szafam i z jedne j i  d ru ­
giej strony .

Jerau  by}© n a  im ię Zygm unt, je j S tanisław a, 
on -był u rzędnik iem  pew nej insty tuoyi banko­
wej, ona  m anipu ian tką  w  m agistracie , oboje 
k lepali b iedę , gdyż on n ie  m iał p ro tekcy i, o ona, 
choć p isa ła  w yjątkow o o rtograficzn ie , więeej 
p ra io w ała , n iż  flirtow ała  i d latego  n ie  aw an ­
sow ała  ta k  szybko, ja k  je j ko leżanki.

To rąsiedztw o i w spólność deli zbliżały  ish 
’d© fśebie.^Spotykali się codziennie i rozm aw iali 
ze seb a , a le  p rzy tem  m ów iły ich nerw y  ni®

N adszedł w ieczór w igilijny, k tó ry  każde 
z ni«h m iało  spędzić sam otnie. Byli tak  b lisko 
siebie, a  p rzecież  tak  daleko...

W  n iek tó ry ch  m ieszkaniach zasiadały  jnż 
rodziny  do sto łu  w igilijnego, u  n ich  ebo jga  
sm utno  i eieho, ja k  gdyby d la  n ich  te n  rodzin­
n y  dzień  n ie  istniał.

P an  Z ygm unt siedział w  sw ym  pokoju , p rzy ­
gotow ując się do dw udniow ego p rzyam sow ege 
próżniactw a, czy tał „K uryorka* i nadsłnehiw ał, 
co się dzieję w  pokoju  sąsiadki, zajętej w ido­

cznie sw era m słem  gospodarstw em . Świfadczył 
o tem  odgłos je j przyspieszonych kroków , chwi­
low e p rzerw y , skrzypienie  drzw i szafy  i szu­
flad kom ody.

Było ju ś  dobrze po północy, gdy  pan  Zyg­
m un t u sły sza ł de lika tne  p ukan ie  do drzw i, łą ­
czących ich pokoje, a  potem  jej m iły  g ło sik :

— P an ie  są s ie d z ie !... A  m oże pan  pozwoli 
do m nie n a  szk lankę h e rb a ty ? ... W szak te  dziś 
wilia...

Zapalił św ieeę, w yszed ł do sien i, a  po chwili 
b y ł już  w  je j pokoiku, k tó rego  p ierw szy  raz  
przekroczył progi, ehoć w ogóle dość często go 
odw iedzał.

—  Niech się m n  n ie  gniew a n a  m nie — przy­
ję ła  go słow am i — że p rzerw ałam  sam otne du­
m ania. Sądziłam  jed n a k , że m oże \yo  dwoje 
w  ten  u roczysty  w ieczór będzie nam  w eselej...

I n ie  pom yliła  s ię  pani — odpow iedział. — 
Spełniło  s ię  m oje najserdeczn ie jsze  m arzenie... 
Ju ż  ran o  m yślałem  o tem , a le  s ię  w praszać nie 
śm iałem ... t , .

— Mam jeszcze — dodała z© śm iechem  — 
dw anaście k o s tek  cukru , co nam  w ystarczy  dla 
każdego po trz y  szklanki... Nie będzie nam  z b y t 
słodko, a le  i to  dobre  n a  te  ciężkie czasy... 
Znajdzie się i k aw ałek  jak iego  m asła...

— W takim  raz ie  pozwoli pani, że i ja  się 
przyczynię do tej b iesiady  flaszką w ina, k tó rą  
o trzym ałem  ó d  jednego  ze znajom ych...

Po chwili siedzieli ju ż  oboje obok  siebie 
p rzy  sto lika, zasłanym  czystym  ©brusem i p o ­
łam ali się opłatk iem , .w yrazili życzenia, przy- 
czem  obojgu zakręciła  się łza  w  oku  n a  w spo­

m nienie sw ej sam otności i opuszczenia... Ale 
to  ty lk o  n a  chw ilę... N ie m ożna się  oddaw ać 
sm utkow i w e wieczór, k iedy  się  w szyscy w e­
selą , a  z każdego m ieszkania do latu ją  inlle to ­
n y  kolead...

I  tak  im  by ło  jakoś dobrze i sw ojsko, że 
rozpoczęli s ię  w zajem nie zw ierzać ze s^ y m i 
kłopotam i i nadziejam i n a  przyszłość. Ona mó­
w iła żyw o, o n  więcej słuchał, zapatrzony  w nią 
jak  w  tęczę, m ogącą być zw iastunką lepszej, 
przyszłośei...

N agle p rzerw ał jej w yw ody:
—  P anno S tasiu!... to  zrządzenie  losu, k tó ry  

nas ta k  do sieb ie  zbliżył, uw ażać .-al*ży za 
zachętę , byśm y  naszą  dolę złączyli... Lżej ns

razem , niż każdem u z osobnal 
m yślałei

nadarza ła  się sposobnosć... A le dz:ś, w  ten  w ie­
czór uroczysty ...

W zrok je j  mówił, że s ię  n ie  sprzeciw ia, co 
m łodem u człowiekowi dodało w erw y  i fantazyi... 
Roztoczył p rzed  n ią  obraz jasne j, choć ubogiej 
przyszłości, gdy  ram ię  p rzy  ram ien iu , dzieląc 
w spólnie dolę i n iedolę, k roczyć będą  cbok  
siebie przez drogę żywota.

I, an i s ię  spostrzeg li, odbyła się cerem onia 
zaręczyn , e«cho, a le  uroczyście. P rzysięgli so­
b ie  w ierność, a  zatem  i ślubow ać m ożna było, 
że jej dotrzym ają.

— N ieste ty !... — w oła pan n a  S tasia  z  ża­
lem  w  głosie. — Nie m am  p ierścionka zaręczy­
now ego!... Ten, k tó ry  był na ten  cel p rzezna­
czony, je s t  w  zastaw ie...

—  Coś podbbnego i z  m oim , k tó ry  mi ma-

będzie w  życiu  razem , niż każdem u 
Ju ż  j a  daw no m yślałem  o tem , a le  jakoś nie



Racja.
Do w o jtk o w e j w dow y,
W zdyeha K uba s ta ry .
Ona, j a k  ry d z  z d ro w y ;
On, j a k  b u t  b ez  p a r y l

W dow a, g ło sz ą c  ch lubę  
Męża n ieb o szczy k a ,
Na s ta r e g o  Kubę,
P a trz y  j a k  n a  b z ik a !

Z m y ślą  ch łop  s ię  w o d z i;
S k ą d  zaw zię to ść  t a k a !
Aż s ą s ia d  d o b ro d z ie j 
O św iecił p r o s ta k a !

„Siły  w  w a s  n iew ie le ,
„ Ją  j a k  d y a b li  b o d li —
— „Co p o  p s ie  w  k o śc ie le ,
„K iedy s ię  n ie  m od li,

mm
W  z g a d y w a n e g o .

W  k e sy a ie  pew nego p row incjona lnego  mia- 
steczka edbyw a się zabaw a tow arzyska . Pane- 
w ie l uuj ą w  sąsiedn im  pokoju w e ferb la, panie  
z  m łod iieżą  zabijają  tym czasem  czas g rą  w  zga­
dyw anego.

W ła m ie p an i sędzina zadała  panu  kom isa­
rzow i p y tan ie :

— A c o ‘o je s t? ...  N aokoło w łosy, w  środku 
dziurka... A  w ew nątrz  tak  ciepło i przyjem nie!...

P an  kom issrz  w ysila  sw ą m d rą  g łow ę, a le  
w  żaden  r-po^ób n ie  m oże odgadnąć.

A by m u dopom ódz, rzecze pani sędzina :
I  n ie  rneże pan  w paść n a  to ? ... A  to  tak  

ła tw o  I... P rzecież  dopiero  wczoraj w kładał pan  
tam  ręk ę!...

'P a n  kom isarz  zarum ien ił się po sam e b iał­
k a  oczu, w reszcie w y szep ta ł:

— P fe!... Jak że  m ożna... —  i spo jrzał na 
n ią  z  w yrzu tem .

—  Go za „pfe*... — ona n a  to . — Nie w kła­
dał pan  w czoraj ręk i do n r je g o  m ufka i n ie  
chw alił, jak  tau i ciepło i p rzy jem n ie? ...

—  W ięc to  m a być m u fek ? ... —  w yjąkał.
—  T a /J ...
— A ja  zupełn ie  co innego  m iałem  n a  m y­

śli po sław ach  pani sędziny!...
Z kolei ona  zarum ieniła  s ię , a le  n a  szczę­

ście n ik t tego  n ie  zauw ażył, ^.dyż w  całe j m ie­
ścinie m ogło to  by ło  dać pow ód do n iepo trze­
bnych  p rzypuszczeń  i ko m b in acy j!

K o l a r z e M e  p o j ę ć .
Nic ta k  ła tw o  n ie  pam ię ta ją  m łode um ysły , 

jak  ró żn e  przeciw ności losu , ja k ie  je  spotkały 
kiedykolw iek.

R az rozm aw iali rodzice przy  kolaeyi o  ja- 
k iem ś w ese la , a  m ały  Ja ś  tak i b y ł ciekaw y, 
co to  je s t  w esołe, że w yprow adził ojea z  rów ­
now agi um ysłow ej i oberw ał porządne eięgi...

— M asz!... To j®st w esele! — w ołał ojciee 
z iry tow any . —  T eraz sobie to  pew nie spam ię­
tasz  !...

I  w  sam ej rze szy  spam iętał sobie  J a ś  tę  de- 
fenzyę, a le  pojęcie w esela zrosło  .się  w  zupeł­
ności ze skórobiciem , ja k ie  m u się  dostało  
w  udziale.

To też  g d y  w następnym  ro k u  siostra  jego  
m iała w yjść z a  m ąż, rzecze do niej w  p rzed ­
dzień ś lu b u :
N —  M a a iu !... R ychtuj se m p ite rn ę !... Ju tro  

przecież tw oje w esele!...

W  s z k o l ą
—  Ja  n ie  m ogłem  być wczoraj w  szkole, 

p roszę p an a  pso ra , b o im y  dostali dziecko i m u­
siałem  gonić po akuszerkę...

—  To m am a leży  w łóżku? ...
— Nie, p roszę  pana  p so ra ! ... M ama nie 

m iała czasu, u  n as  je s t  p rzed  Św iętam i w ielkie 
praBie, a le  za to  m oja s io stra , m aszyn istka  z cen ­
tra li, co m iała w yjść w  karn aw ale  za jednego  
Franoiszka, a le  s ię  pokazało, że o n  ju ż  żonaty... 
S iostra  ta k  się zm artw iła , gdy się  o  tem  do­
w iedziała, żo m usiałom  galop lec ieć  pe aku ­
szerkę  !...

M y s z k a .
(Bajeczka). :

B yła sobie  M yszka m ała,
Co po nocach wciąż b iegała,

> A  face ta  n iech  napad ła ,
To z k re te sem  go objadła...
Aż się, dziw nym  lo su  trafem ,
Z nalazła  „pod Telegrafem *,
Skąd naza ju trz , zaraz rano,
„Do P aryża*  j ą  w ysłano . (
Lecz w ieczorem , ju ż  w yw iała,
Bom n a  w łasne  sw oje oezy 
W idział M yszki k sz ta łt uroczy,
Ja k  „po sztrychu* się włóczyła.

0 0 0

E lek tro techn ik .
Zygm uś, sy n e k  szlagonow ski, 
Skończył ledw ie jed n ą  k lasę ,
Za to  g rośza  ojcow skiego 
S trao ił w kró tce  ea łą  m asę.

G dy się znalazł ju ż  n a  b ruku  
(T rza zapisać to  w  kronice), 
Postanow ił się poświęcić,
W ieeie ? ... E lek tro tech n ice !

— Ce mi — praw ił —  jak ieś  s tu d y a  — 
N apuszony  n ib y  w rona,
—  G dy m ię ty lk o  się  zażąda,
Łatw o zaćm ię Edisona.

I d a ł ra d ę  „e lekstryce* ,
Bo szczęśliw ym  bardzo trafem , 
Rzeczyw iście co czas jak iś  
Zygm uś je s t  „ped Telegrafem *.

y

D o m w e  ś ro d k i .
Do tró jk ą ta  m ałżeńskiego  p ań stw a  Stefanów  

na leża ł pan  K azim ierz, ja k o  „ ten  trzeci* . P an  
go lub ił, p an i jeszcze bardz ie j, gdyż spełn ia ł 
bardzo sk ru p u la tn ie  w szelk ie je j życzenia, c h s -  

go o m ężu swoim  nie  m ogła  pow iedzieć. B ie­
daczysko , chęci m iał, a le  sił m u b rak ło !  W i­
dyw ano ich też  razem  i to  nikogo n ie  raziło.

Raz n a  ba lu  zasłab ła  nag le  p an i S tefanow a, 
ra tu n k iem  je j za ją ł s ię  n a tu ra ln ie  p a n  Kazi­
m ierz, aby  p an u  Stefanow i n ie  przeszkadzać 
p rzy  tarek u ... Po eo go z re sz tą  m artw ić i n ie ­
pokoić ?...

C horą w niesiono do sąsiedniego  pokoju , przy  
niej zosta ł ty lk o  przyjaciel.

Po jak im ś k w adransie  w yszed ł s tam tąd  i spo­
tk a ł p an a  m ecenasa , znanego  z złośliw ości: -

—  I cóż ?... — p y ta  m ecenas —  Ja k  się  m a 
chora...

—  Ju ż  zupełn ie  dobrze  l... —  odpow iedział.
— L ekarza pan  n ie  w zyw ał?
—  Nie!... Bo i poco?... W y sta rczą  środki ' 

dom ow e, a  te  m am  zaw sze p ray  sobie  n a  w szel­
k i w ypadek !

—  W  takim  raz ie  rad zę  —  rzek ł m ecenas, 
uśm iechając się  —  niech  p a n  doprow adzi de 
porządku  ap teczkę dom ow ą!...

I  w skazał w  tym  w ypadku  połow ę pew nej 
części garderoby .

0 - 0

wilię spędziliśm y w e dw oje, n a s tę p n ą , d a  Bóg 
obchodzić będziem y w e tró jkę...

Z apew ne k toś z  rodziny?
— T a k !... I  to  z  n a jb liż sze j!... T ak ie  m alutkie 

bobo... w ołające tak  se rd e c z n ie : „mama*!...
— G niew am  s ;ę n a  pana!...
— G niew  n a  p ó ź n ie j!... S pełn ien ie  obow iąz­

ków  obyw atelsk ich  przedew szystk iem ... To moja 
zasada , od niej n ie  odstąp ię , naw et gdybym  się 
m iał dostać  pod  pantofel... P oprzedn ia  wilia 
solo, t a  w  duecie, n a s tę p n a  zapow iada się  w  ter­
cecie... I ta k  dalej i  dale j, co ro k  to  p ro ro k , 
n a  chw ałę B ogu i poży tek  k raju ...

I, nim  się m ogła  spestrzedz , ob jął silnom  
ram ien iem  je j w iotką k ib ’ć i w ycisnął gorący 
pocałunek  n a  jej różow ych w argach...

— O !.... J a  pokażę św ia tu  —  chw alił się da­
lej ~  ja k  się  spe łn iać  pow inno obyw atelsk ie  
obow iązki!... J u tro  d a ję  n a  zapow iedzi, w  n a j­
bliższym  czasie ślub  za indultem . — D obranoc!...

1 rozesz li się , obydw oje zadow oleni z  teg o ­
rocznej wilii...

tk a  zostaw iła —  odpow iedział w esoło p a n  Z y-. 
g m n st. W ie pani co ? ... W ym ienim y popro-? 
s tu  k a rlk i zastaw n icze , a  trad y cy i s tan ie  s i ę '  
zadość...

Zgodziła s ię , śm iejąc się  w esoło , bo podo­
bne za ręczy n y  odbywamy się  po ra z  p ierw szy 
chyba n a  św iecie i u k ład a ła  z  nim  w spólnie 
p lan y  przyszłego  żyęia...

—  Na raz ie  m ożem y zostać  w  tem  m ieszka­
n iu  — m ów iła. —- Po ślub ie  połączy  się  oba 
pokoje... W ierzę, że s ię  b iedzie n ie  d a m y !... Ja  
b ęd ę  dr lej pracow ać w b iurze...

— 0 ! ...  Co to , to  n ie! —  przerw ał. — Biuro 
m usi sobie  p an i wybić z  g łow y!... W  dom u 
znajdzie pani dość sposobności do p racy ,.. Z re­
sz tą  tr;. i>a się  pośw ięcić wychowani*! dzieci...

—  P f }!... Jak że  m ożna w  t  *k u roczysty  w ie­
czór m ówić o czerni p o d o b n em !... N ieznośny 
pen  :ost, panie Zygm uncie i ja  zryw am  z panem !

T ak  m ów iły Jej u s ta , a le  oczy je j zadaw ały  
k łam  je j słowom.

—• T ak !... — pow tórzy ł raz  jeszcze. — W y­
chow anie dzieci, to  obow iązek m atki... A  dzieci 
będą, bo to  obow iązek obyw ate lsk i względem  
k ra ju  i społeczeństw a...

—  P roszę  ni© m ów ić!... J a  za tykam  uszy 
n ic  niw słyszę!...

I  ma^emi, 5  rabnem i p iąstkam i z a tk a ła  uszy , 
a ta  oazy m ów iły, że słow a jeg o  bynajm niej jej 
n ie  gniew ają...

— Bo i k tóż będzie b ro n ił k ra ju  — ciągnął 
daląf pow ażnie —  k to  p łac ił podatk i, jeśli m y 
są  © ty ch  obrońców  I p łatn ików  ule  postara- 
r ty  fc- Te n a m  św ię ty  obow iązek, a  ja  od dzie-

^ck a  je s te m  nauczony  w ypełn iać  sum ienn ie  swe 
*obo w iązki!... A  zw łaszcza ten , tak  m iły  i p rzy ­
j e m n y  L .

1 ły p n ą ł n a  n ią  rozkoebanem  okiem  i chciał 
da le j coś m ówić, gdy  nag le  doszło jego  uszn 
silne  p ukan ie  do d& w i jego  pokoju . W ypadł, 
a b y  zbadać  pow ód, p o  chwili w rócił z  te le g ra ­
m em  w ręku .

—  T eleg ram  — m ówił — do m n ie !... A ż się 
bo ję o tw orzyć, a b y  n ie  popsuć w ieczoru... W ia­
dom o, że one p rzynoszą ty lk o  w ielk ie  radości, 
a le  też  i w ielkie smutfek.. N iech pani otw orzy... 
Może p a n i m a szczęśliw szą rekę...

I  podał je j  p ap ie r, ona o tw orzy ła  depeszę 
i  c z y ta ła :

— Je s te ś  zam ianow any re fe ren tem  w m ini­
s te rs tw ie  sk a rb u  z p łacą  ośm  tysięcy  m arek . 
P rzygotu j s ię  do drogi. W esołych  św iąt. W ładek.

Popatrzy li n a  sieb ie  z  n ieop isaną  czułością.
7  N areszcie!... — zaw ołał. — PccRciwy W ła­

dek  !,.. N ie zapom niał o  m nie , choć go o to  po­
sądzałem ... N iech pani zatosr* p ak u je  m anatk i, 
do dw u tygodni m usim y być  p o  ślu b ie  i w  dro­
dze d o  W arsaaw y.. D zięki B ogu!... Jakoś rok 
n a s tę p n y  zapow m da się  n ie  najgorzej... I  to  
dzięki pani, p anno  S tasiu !... G dyby m nie pani 
n ie  była zap rosiła  n a  h e rb a tę , n ie  by łbym  się 
ośw iadceył, n ie  b y łab y  m nie też  c i« w y ła - ta  
n o m in ac ja . A is to raz  w iem , że m a®  d la  k o so  
pracow ać!... Zon?., dałeei...

— Nieota p a n  jvi r a s  p ra e e ia n is l  —  m ó­
w iła — bo kw il*  z  WTyjaźnL.. J a  nie  chcę dał*oł„.

—  Ala j a  o b o sL . A  je s t  g łow ą d o n u  
i ta k  t l ę  etać m a il, jak  «n aebfo łyo sy ... T ę



— Była pani podobno na seansie Gu­
z i k a  i jakież wrażenie odniosłaś?

— W rażenie, że guzik znalazł swoją 
hetkę pętelkę '

— A w ię c  u i e h  / i b  przyjdzie „o n * , 
i z a  bierze m ó j w i n  k  A  rroż** w  bra^u 
w ia n k a  zadówęlm s ię  ślubnym bukietem?

— Mąż pani e ł o a ż  jąkała, naprzyksza 
mi się ze swoją miłością

— Bądź pani spokojna)... Jego serce 
także  się  jąka i

—  Nie m a to jak  masaż!
— J a k i?  Czy teń  co szynki sprzedaje, 

Oty ten  co  n a c ie ra ?



— Co pani robi w  t<j kawiarni?
— Czekam na niego
— Na kogo?
— Tego jeszcze nic wiem!

— Kto tu  był w  mojej nieobecności, 
nierwiernn19 '•

-  B |dź sookojny ... B /ł  to były inton- 
dant byłego haremu sułtańsKi<go'

— Bądź zdrowa, a pr j ź znowu jutro 
na posie dzenie /

— Przy tych pow odzenU ch  d iwue jest 
moje położenie!

— Co to za lis t?  Pokaż go natychm iast!
—  Z przyjem nością! List mojej kraw co­

w ej z rachunkiem  1
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K ocbaua Redakcyo!

W  A m eryce m usiałem  zastać  n a  w yraźne 
życzenie H nrding* aż do św . M arcina. Zaprosił 
m nie bowiem  n a  gęś. Była to jed n a  z tych  po­
m orskich, o  k tó re  posta ra ł s ię  p rezyden t W itos, 
i, w raz  z życzeniam i posłał ją  telegraficznie 
H ardingow i zaraz  po nom inacyi tegoż. Nie m ia­
łem  w praw dzie wielkiej ochoty czekać lak  d łago, 
b o  i cóż w arta  je s t  gęś, n ie  m ogąca p ływ ać?... 
T ak a  naw et n ie  m oże w yjść ezłow iakcw j na 
zdrow ie. W  czernże zaś m a pływ ać, gdy  uży ­
w anie alkoholu  zostało w  A m eryce zakazane?... 
Pokazało  się przecież w  dalszym  ciągu, że się 
zaw iodłem , ale bardzo przy jem nie to  bowiem, 
że zaprosili dem okraci, s ta ra ją  s ię  te raz  za­
prosić republikanie , a b y  A m aryka n ie  straciła  
sw ej d a w ;ę j dobrei re p u ta c ji .

P rzed  ko lącyą  poprosił m nie  H ard ing  do 
drugiego  pekoiu  „na słów ko1*... I.. w yciągnął 
ze szafki koło łóżka flaszkę s ta rk i i kieliszek.

—  Nie m ogę tego  robić of;cyalnie — m ó­
wił — gdyż zakaz dot.;d  istn ie je , a le  „w cztery  
©czya m ożem y sobie  łyknąć!... W  pańskie 
ręoe!...

Popiliśm y, doskonała!... Ju ż  po p ierw szym , 
kieliszku zacząłem  się inaczej zapatryw ać na 
sy tuacyę.

—  A m oże pow tórzym y?... —  ja  zabrałem  
głos skrom nie. —  U n as  repub likan ie , a  do nich 
należę, są  zdania, żo bts repetite płaceni.

Ja  tam  w olę się  trzym ać zdania P e tlu ry  — 
dodał — k tó ry  tw ierdzi, że w Troicy Boh p ro - 
bowuje.

sp rzedaży  alkoholu , w ydany  przez dem okra­
tów.

—  Czy i u  w as w  Polsce — py ta ł H ard ing  — 
dem okraci nic n ie  p iją?...

— Owszem!... — odpow iedziałem . —  Ciągną, 
ja k  bąki!... W  m łodych la tach  sa  n ieraz  zm u­
szen i w strzym ać się n a  jak iś  czas od używ ania 
w szelkich trunków  z p o k e e n ia  lekarskiego. 
W  późniejszych la tąch  zakaz ten  n ie  jes t już 
potrzebny ... Nasi dem okraci n ie  ty lko  piją sami, 
alo naw et w yrab ia ją  w ódkę. - Dowodem nasz 
pan  w iceprezydent Rolle, k tó ry  je s t prezesem  
rad y  nadzorczej fabryki w ódek polskich na 
Podgórzu...

Z  A m eryki do E uropy, poniew aż mi się 
bardzo n ie  spieszyło , w ybrałem  się  'żaglowcem, 
aby m ieć czas n a  łapan ie  ry b . W ia try  m ie­
liśm y n a  ogół pom yślne, a  t® głów nie dzięki 
s ta ran iu  kucharza okrętow ego, k tó ry  okazał 
s ię  m istrzem  w swoim fachu. Takiego rozbratla , 
jak iego  e n  n ieraz  daw ał, jad łem  osta tn i raz  
w  K rakow ie u  W entzla  przed  w ojną. W  d ro ­
dze b rak ło  mi jed n ak  cebuli, jed liśm y zatem  
rczb ra tle  z  m orską  cebulą. W  E uropie służy 
ona  do tru c ia  szczurów , nam  n a  m orzu  prze­
cież n ie  zaszkodziła.

Cały dzień  siedziałem  w boeianiem  gnieździ® 
n a  najw yższym  m aszcie i s tam tąd  zarzueiłem  
w ędkę, n ies te ty , n ie  złapałem  nic, naw et g łu­
piej sa rdynki. Te isto tn ie  są  jed n a k  najtrudn ie j­
sze do złapania, ja k  bowiem  wiadomo każdem u 
chyba, głów n ie  m ają, w ięc czem że m ogłyby 
chwycić n a  p rzynę tę? ... Tylko tak ie  m ieliśm y 
p rzed  w ojną, w  blaszanych  pudełkach , dwie 
lu b  naw et trz y  rybk i za ośznnaście centów. 
W  maszcie natom iast znalazłem  się w  tow a­
rzystw ie  jedne j z  czterdziestu  czterech  żon 
pew nego M orm ona, k tó ra  jech a ła  po kapelusze 
d la  sw ych ko leżanek  do Paryża .

Męża sw egó ogrom nie chw aliła, a  n a  zapy­
tan ie , czy ich  n ie  odradza, odpow iedziała:

—  Nie m am  po trzeby , m ając w  dom u taki 
w ybór... M orm oni są  z reg u ły  w zorow ym i m ę­
żam i, a  przecież n ie  zaw sze są  w  s !anie po­
dołać obowiązkom  dom ow ym ... K ochają się, 
jak  b racia, i w  raz ie  p o trzeby  pom aga jeden

W  rezu ltac ie  okazało  się , że dla rów now agi^  ;$d ru £ iy n u  bardzo chętnie
p o trzeb n y  je s t  czw arty  i to  nam  bynajm niej, 
n ie  zaszkodziło , owszem  dodało  a p e ty tu  na^ 
gęsinkę . Pani H ard ingow ą up iek ła  ją , ja k  na-* 
zwał ś. p. B ism ark nach Allen Regeln der K unst 
und W lssenschaft.

P ray  stolo rozm aw ialiśm y n a tu ra ln ie  o  poli­
ty ce  i gęsin ie , bo i o  czern ie  innem  m ówić 
w  dom u p rezyden ta  S tanów  Zjednoczonych i to 
w przeddzień  u roczystości św . M arcina.

— Jed n ak  te  w asze pom orskie gęsi — zau­
w aży ł H ard ing  —  są bardzo apetyczne.

— O tak !... — potw ierdziłem . I do tego 
bardzo szykow ne!...

— O szyk  m niejsza!... Byle b y ła  tłu s ta ...
— J a  tam  wolę chudą!
— Różnice są  gustem !... J a  zaś przepadam  

za tłu stem i... Mówił mi H oover, a  on zna  dobrze 
w asze stosunki, że tak ą  m ożna m ieć w  W ar­
szaw ie za dw ieście p ięćdziesiąt m arek , to  je s t  
ni® w iele więcej, jak  pół dolara...

— To praw da!... n aw et i tan iej!.,. A le są 
w arszaw skie  gęsi, n a  k tó re  n ie jeden  s tra c ił już  
cały  m ajątek ...

Z apew ne speku low ał?
— K to tam  m oże m ówić o spekulacyi?.., 

P oprostu  zaw róciła  m u głow ę i n ie  w iedział, 
co robi...

—  Mógł ią  zjeść!
—  Br!... L udożerstw o n ie  je s t  u  n as  w  m o­

dzie! V
— Jak ie  ludożerstw o!... K tóż zjedzenie gęsi 

uw aża za ludożestw r?...
—  A jakąż  g ęś  m iał pan  p rezy d en t na 

m yśli?
—- T n k ą : ju k  ta  n a  sto le!... D w unożną, stro jną  

w pióra...
— I ja  dw unożną, s tro jn ą  także  w  pióra, 

a le  s tru s ie  1 zajm ującą m iejsce p rzy  stolo, a  nie 
n a  nim i...

— To n ieporozum ienie!... P an  mi sie po­
doba coraz bardziwj, panie  K lapał... Mów mi 
„wuju*...

N a pożegnanie obiecałem  H ardingow i, że 
p rzybędę  n a  d łuższy  czas do A m eryki, a le  do­
piero w tedy, gdy  repub likan ie  zn iosą zakaz

a ono tak  sm akow ite, ja k  byw a sta le  w  daw nym  
dom u.

W  każdym  razie  dziś już  p rzesy łam  w szyst­
kim  razem  i każdem u z osobna życzenia „W e­
sołych Św iąt*, polecając się  waszej pam ięci

Klapa.

Zal mi s ię  zrobiło  b iednego człow ieka, zw ła­
szcza. gdy  sobie  pom yślałem  ile to  p ien iędzy  
w ydać się m usi n a  czterdzieści cz te ry  k ap e ­
lusze!... Także i w innym  k ierunku  los ich nie 
je s t  do pozazdroszczenia. Kot, pow iadają, przy  
jednej dziurze n ie  stłnściftje, a le  p rzy  cz te r­
dziestu  czterech , o  ile je  c ce sum ienn ie  ob­
służyć, z  pew nością schudni-?. Co do spokoju 
dom owego, w  k tó ry  bardzo  w ątpiłem , p rzek o ­
nałem  się  z u s t  pew nego znaw cy tam lejszych 
stosunków , żo ta k  źle n ie  je s t , jak  sobie  to 
m y, Europejczycy, n ie  m ogący sobie dać rady  
z jed n ą  żoną, zazwyczaj w yobrażam y. Baby 
kłócą się, co praw da, a le  ty lko  m iędzy  sobą, 
jego  w spokoju zostaw iając.

M orm onka zaprosiła  m nie także , abym  od­
w iedził ich okolice i zagościł u  nich, z  czego 
je j m ąż będzie bardzo ra d , a  także  i one. Obie­
całem  i, k io  w ie, czy obietn icy  n ie  dotrzym am . 
H  rdingowi dałem  słowo, że przyjadę do Am e­
ry k i, za jednym  zam achem  będzie m ożna zło­
żyć w izytę k r r ju  w  Mormonów. Czy jed n ak  w y­
starczą  n a  to  m e siły , lego  się  obaw iam , a nie 
chciałbym  E uropy  ablam ow ać zw łaszcza w  oczach 
M orm onsk.

Z H 'v ru , y ia  P ary ż , gdzie się bardzo  k ró tko  
zatrzym ałem , podążyłem  zaraz  do G enew y, na 
p o sa d ze n ie  Ligi Narodów. P rzybyłem  a k u ra t 
n a  czas, a b y  w ziąć udział w grem iainem  z e ­
b ran iu  członków  w w igilię św . A ndrzeja  Na 
po rządku  dziennym , choć się  to  działo wieczór, 
lan ie  z u rzędu . 'D elegat każdego  psńfitw a leje 
w łasnoręcznie. W im ieniu  P słsk i by ł pan  Pa­
derew ski i u la ła  się, ja k  zw ykle , figa.

Na Boże N arodzenie w ybieram  się do Kra­
kow a, ju ż  choćby tyfko z lego  w zględu, aby 
osobiście złożyć życzenia jednem u z  m ych po­
litycznych przyjaciół z  okolicy, k tó ry  w  dzień 
św . Sy lw estra  u rządza  coroczni® praw dziw ą 
uroczystość, w  sw e im ieniny, urodziny , pożegna­
n ie  sta rego  ro k u  i pow itan ie now ego, co jest 
z  reg u ły  połączone z św ińskiem  m orderstw em , 
a takiej sposobności n ie  pow inno się pominąć, 
zw łaszcza, jeżcU  się  je s t  tak im  wielbicielem  
delikatnego św ińskiego c ia łka, jak  podpisany,

Z  s i e  a  n a  z i e m i ę .
Na e z w a rte m  p ię trz e , p o d  sam u m  s try c h e m , 
Gdzie s łońee  p a li  i zięb i m róz,
0  p ię k n e j tw a rz y , w  o d z ie n iu  lichem  
M ieszkał a r ty s ta  — w ie lb ic ie l Muz.

A ta k  m u  b y ło  d o b rze , t a k  b ło g o  
W śród  s k w a ru , m ro zu , życiow ych  burz,
Że m im o b ie d y  sz ed ł p e w n ą  n o g ą  
Po te j  k o lezas te j o jczyźn ie  róż...

1 b y łb y  w a lczy ł t a k  d o  o s ta tk a  
N iezg ię ty  d u c h e m  — te n  S z tu k i b r a t ,
G dyby n ie  p e w n a  d a m a  z p ó łśw ia tk a ,
D la k tó r e j  z  s try c h u  — n a  p a r t e r  spad ł...

' T r

F a t a l n a  o m y ł k a  d r u k u .
Z  nowelki: Po wigilii o tw orzył pan radca  drzwi 

sa lonu  i pokazał rozradow anym  dzieciom  Zadek. 
D 751 a

W  sz k o le  żeń sk ie j.

—  A co je s t  w arunk iem  koniecznym  chrztu 
św iętego?... Pow ie nam  panna Zosia...

—  T rzeba  proszę księdza k a tach e ty  mieć 
dziecko!...

f i l i

- -y.' Li

N A D E S Ł A N E .
i?

„ B i l  • niljjttf Mik
flo raoyonsln^go  p ielęgnow ania włosów.

Żądaó w aptokach, drogueryach i perfumeryach.

* E 2 3 2 & J B i r ] i i i i  f t n a k l i n
K r a k ó w ,  Podzsmsz# 14 -  Telefon 5S9.
H arto w n y  sk ład  n a  W arszaw ą i jo n e r e s iw k ą :

K. Miklaszewski, Kraków, r l  Dominik inki L.1.

P O Z N A J  S I E B I E ! P O Z N A J  IN N Y C H ! 
PrtjUtJcIe charakter plama swój lub zaipleresowanej 
oaoly, zakomunikujcie rok I miesiąc urodzenia, z Ilu 
oaót składa się najbliższa ródzlna, na łych danych otrzy­
mać* od uczonego psycho-grafologa Szyller-Szkolnlka 
(autora prac naukowych) listem poleconym naukową 
szczegółową analizą charakteru, określenie ważniejszych 
zdarjeń życiowych. Odpowiedzi na szczerze zadane py­
tania wskazówki 1 rady. Praca naukowa p S/yllera- 
Szkolnlka zaszczy.ona •* nóslwem odezw I podziękowali 
w poczytnych pismach krajowych 1 zagranicznych. Ana­
lizę vysyU się po olrzymąnlu 40 Mk. Adres: Warszawa, 
Psycfco - grafolog fizyller Szkolnik, uł. Piękna 2i. Wąt- 
plącyn wskazówki I dowody wysyła si< bezpłatnie. #



Ferdek E*er sryk.

Po poz o s ta tn i w  bieżącym  ro k u  jestem  
p rzed  P. T . m indzyn.jrodow ą publicznością sto- 
jąey . aby  kużdym u życzynia „W esołych Świąt* 
sk ładd jący , A le tygo  ro k u  m usze j © sk ładać 
n a  sucho, . b o w k m  w niedziele i św in ta  jest 
w szelkie urzvndow - ):ie tru n k ó w  bez bez ustaw ę 
zakez^ne. Możno se , co ppowda. pozwolić na 
dw a i pó ł procentow ą chlapkę, ale to człow ie­
kowi n ie  j rst nijakij fpajdacyji spraw iające. 
Skróś tygo  i m oje życzynia ni© b ed ą  wineyj 
jak  dw a i pó ł procentow e.

Z ty  o zakazom  to  ie bida. Za daw nych 
czasów  nazyw ała  sie  niedziela „Dniem Pańskim *, 
bo sie  k u ż d r  móg- być  w  pana baw iącym , za- 
fajczyć se  fijak iersk ie  kub?. za dw a i pó ł i  po­
k ra ja ć  do Sapsi n a  p rzep łukan ie  gard ła . A te ­
roz, w  chłopskij Poisco nim a an i kubków , ac i 
K ubów , an i rzate^nyj trur\kow ości, a  p łókanie  
m ożno se  być  wodą (o ile w  wodociągu kom u 
kapie...) codziennie być urządzającym . /

I  czem że sie te r^ z  różni niedziela lub  św into 
od dnia pow szednigo?... Niczym!... To naw et 
bardzo  źle n a  zd-ow ie ludzkie  je s t  wpływ ają- 
cem , bo, gdy  se  k to  g rd y k 3 w  porządku  w n ie ­
dziele by ł przepłukującym , m ioł bez cały  ty ­
dziń  i lepszy  g łos do hańbow ania.

W  H am eryce dym okratyczny  sy n a t by ł 
cycu całkiem  zakazu jący  i te ro z  m u  sie  do­
p iro  kapow id ła  są  o tw irająee, dlaczygo nasze 
lewicowe© są  sie  t? k  sy  a tu  bojące, że u rz ą ­
dzają  aż obstrukcy ję , na k tó rą  naw et M aślanka 
n ie  poradzi. M ają P ietra , że i nasz sy n a t go­
tów  im ta k ą  p rzeb rzydę  być  robiącym  i po- 
w iedzioł: z trunkow ością  ślus!...

Czy to  człek  z przeproszyniem  krow a, aby 
ch łep ta ł w odę?... N aw et i k row ie ona dobrze 
n ie  rob i i bez niej je s t  m leko laki© w odniste , 
choć k w arta  kosztu je  dw adzieścia m arek , to 
je s t  ty le , ile daw niej cała krow a, razem  z ro­
gam i i ogoneni.

1 dlatego, p rzy  tych  „W esołych Świętach* 
P . T . Publiczności w spółobcycający jes tem  ży­
czący, abyśm y tu  syna t u ni m ieli, k tó ry  ode 
b ra łby  nom  te  o sta tn ią  doczesną przyjem ność, 
jak o  nom  jeszcze została, że gdy  sio m o hopy, 
m ożno chroboka, jeżeli besty jo  gryzie , być 
w tru n k o w o śe i topiącym , a som  pou fizyk, a  to 
pew nie n ie  belejako  m akow a, by ł z urzyndu  
orzekaj cy , że jed y n y  n a  to  ś ro d ek  je s t  śilna 
z  mocną. Takij kanaliji n e  pom oże naw et woda 
z w odociągu bielańskiego. Z resz tą  ona kapie  
ino pa rę  godzin, i to  jak z łask i, a  cyc^ąć 
m ożao  se  u  Si :psi bez cały  dziń, n ie  kładąc 
tam y  dobroczynności. A , gdy ohrobok ugryzie, 
czekać przy  wodociągu aż k ran  zacznie kapać, 
to  s ie  n ie  opłaci.

R esztę życzeń m uszę se  być  n a  Now y Rok 
zostaw iający, aby  z p rzeproszyniem  z gołem i 
g rabam i n ie  s tanąć  p rz  d  P. T . Publicznością. 
Cackiem w y sta rczy  n a  teroz , aby  Sw inta były  
nap row dę w esołe, bo łońsk igo  roku  obiecowa- 
liśm y sobie, że skoro  tam te  by ły  pod psem , 
n asly m p n e  m uszą być ju ż  klaw sze.

Ale ładn ie  mi bedą klaw sze, gdy n ie  bedzie 
naw et rybów . Za dow nych gorsijszycb czasów 
(po-woj n ie  m iały  n as tać  dopiro klaw sze...), kogo 
n ie  'byio s tać  n a  innygo  fiśtoklona, fundnął 
se  bodaj ś ledzia, za k ló rygo  teroz, choć nie

je s t winVszy od sa rd y n k i, trz a  w ybulić  trzy ­
dzieści m arek ! . )

M amy sw oje m orze, r le  gdz :e są  z nigo 
śledzie?... Może odpow i n a  to k  ó ry  z m ini­
strów . i- le  dopiro  w styczniu , bo zm ęczone 
pesły  i poślice pojechały na ' wakacyj e .

T runkow ość tyż n ie  bedzie, bo, pow iadają, 
poco, skoro  fistoklonów  ni.na. a  ino „ryby. 
g rzyby , ksiądz i Świn n a  — po trzebu ją  w ina*. 
A  silna  z n  ocną, k tó ra  daw niej najsilnijszygo 
ch łopa m ogła ry p n ąć  na ziem ię, teroz ino b e ­
bechy  w yw raeo i chorobę je s t sorow adzająco!

B rzany le ją  slozy, że bałabuchów  n e be­
dzie, ale p rzez  n ich  jeszcze n k  k o p y t n ie  wy- 
ciągnon

Mogą zatym  S w in ta  być  w©«ołe?... Cheba 
n ie!... kŁirno to  pow tarzam  roz jaszcze t« ży­
czynia, choć dodaje na zadku , że z tak iem i 
Św intam i to  z p rzeproszyn iem  do... la tarn i!...

M ary a  s  w  słnźbl? lądow aj.
— Z adow olony pan  z now ego s łużącego :
—  N adzw yczajnie !... R obota pali m u się  pe- 

p ro stu  w  ręk ach !... Żona, córki, g u w ernan tka , 
sług i, p rzep ad a ją  za nim . N aw et m oja teściow a 
p a trzy  nań  jakoś łaskaw iej, niż n a  innych... 
A le m a je d n ą  w adę!... J a . o  by ły  m arynarz  
p rzestrzega  zby t ściśle  regu lam inu  m orskiego, 
k tó ry  k a rze  śm ierć  ą , jeżeli m ajtek  spostrzeg ł­
szy dziurę  n a  okręcio, n a ty ch m ias t j ] n ie  za­
tk a . Ja  m u tłóm aezę, ż e  tu  ląd , n ie  m orze, 
a  kam ienica, to  n ie  ok rę t, a e  to  n ie  n a  w iele 
się zdaje!... A le ko b ie ty  go bardzo lu b ią  i bar­
dzo chw alą!...

o  o

I c h  fe  obce w y razy !
Spotkały  się n a  u licy  dw ie przy jació łk i, na­

m iętne  zw olenniczki sp iry tyzm u  (ale  n ie  tego 
od... B arb era !...)  i dale jże  w  rozm ow ę o w y­
w oływ aniu  duchów , bo to  dziś w  m odzie.

—  C zytała pani w  „K uryerze* o tym  G u­
ziku z W arszaw y, co to  z  ducham i je s t za pan 
b ra t i k ied y  chce, m oże z nim i rozm aw iać...

— Co też  p an i m ów i!... N ie zaw sze, ty  ko 
w tedy , k iedy  je s t  w  Uanzeae...

—  P fe!... Jak że  m ożna!...
—  Co tak iego!...
—  Takie o rd y n arn e  w yrażenie ... J a  jestem  

dobrze w ychow ana, n a w e t tego  s łuchać  n ie  
mogę...

— C zego?...
— Mówi p an i p  jak im ś iransecie... P fe!...
—  Toż to nic złego!... T ak  się  nazyw a s tan , 

w  k tó rym  m żna  rozm aw iać z ducham i... A le, 
aby  to  zrozum ieć, trzeba  m ieć w yższą eduka- 
e y ę l... T ak!...

•  o  9

N ie p o r o z u m ie n ie
W  an tra k c ie  rozm aw ia z© sobą  dw u p rzy ­

jac ió ł w  bufecie tea tra lnym .
— Ciekaw y jes tem , co się  też  dnieje z  tą  

m iłą b londynką Zosią. Ju ż  daw no n ie  w ystę­
pow ała  ! *

—  O ! je j już  n iem a w tea trz e  1
—  Cóż się s ta ło ? ...
—  D yrek to r obciął jej jen...
— Co pan  m ó w i? .. Obciął jej fe? ... Zape­

w ne z zazd rośc i? ... A to  d ram at, praw dziw ie 
średniow ieczny!... L sczy  się  m oże w szp ita lu ?  
T rzeba  j ą  będzie odw ibdzić bjedacz>.ę... Ale 
chyba n iebezp ieczeństw a n iem a?...

Ow czułego se rca  kaw a e r  uie w iedział w i­
docznie, że w  języ k u  tea tra ln y m  fon  oznacza 
honoraryum  za w ystęp  i m iał na my li zupe ł­
n ie  inne  „fo“, k tó rego  obcięci© m ogłoby być 
w  sam ej rzeczy  następstw em  zazdrości i w y­
m agać leczen ia  w  szpitalu .

P rzy jaciel pocieszył go, że n iebezpieczeń­
stw o  w szelkie je s t  w ykluczone.

Gnzi%c i  d y r e k to r -
B a jk a  a k h ł d n a ) .

Czasem  i w  p rz e d m io ta c h  j e s t  lu d zk ie  u czucie , 
N ie c h c ia ł g u z ik  siedsis-ó p rz y  sw oim  su rd u p ie ; 
„Po cóż m am  być  n i tk ą  n a  w ie k i p rzy szy ty ?  
In n e  m n ie  c z e k a ją  l a u r y  i *8 ezcz>t y! “
U rw ał s ię  — w  te j  m y śli, żo n a jle p sz a  p o ra  
I w sk o ezy ł d o  g ło w y  p a n a  d y r e k to r a .
Guzik ta m  p rz y ję c ie  z n a la z ł nsjłr-ak& w sie — 
A p a ra t  m y ś le n ia  — z a p ią ł m u  n a  zaw sze.

S zerm ierkom  pióra.
W sa lo n ie  n a  te n  te m a t  z e sz ła  ro z m o w a : 
C zy słuszn ie, b y  d z ie rż y ła  p ió ro  b ia ło g ło w a ?  
Na to  s ię  ozw ie j a k s ś  s a ty r y c z n a  t o t : '  
„P ió ro  d o b re  d la  k o b ie t, lecz  u k ap e lu sza!* ...

F ate la*  n eporozum ienle.
O dbyw ćł się egzam in z p raw a kanonicznego. 

K andydat, w idocznie nie^wi tn ie  przygotow any, 
pocił się . n ;e  mogąc odpow iedzieć na zadane 
py tan ie , jak ie  są  przeszkody  do zaw arcia m ał­
żeństw a. N ależało w ym ienić j sz c ie  dwie, to  
je s t  s tan  kap łańsk i i  n iem oc płciową.

W  te j chwili przechodził prz*z s a >  jeden  
z profesorów  w ydziału  teologicznego. Egzam i­
na to r, cheąc kandy datow i do »omćdz, w skazał 
oezym a na przechodzącego. T en  nam yśla ł się 
ehw ilę, w reszcie zaw ołał z  tryum fu jącą  mi ną :

—  Ju ż  w iem !... N iem oc płciow a!...
0  0

Ja k  piją .Czesi, a ja k  P o lacy?
K iedy  w s ta w ia  czech  p i lz n e ra  
Kuf e l ków n ie  liczy  —
P ięśc ią  s tu k a , z ło ść  w  n im  w zb ie ra  
nN e  da jm y se! —  k rzyczy .

P o lak  m u  co d o  ilo śc i 
Nie u s tą p i  zgo ła ,
Lacz, g d y  w p d n ie  w  s ta n  b łogości, 
„Kochajm y s ię /“ — w oła .

R oztk liw i s ię  i ro z p a p la  
Oraz ro zp a p u z i,
C hodząc j a k  p o  d esce  czap la , 
Ż ebrze: „Buzi... buzi!...“

Czech ch c ia łb y  t łu e  w te d y  szw aba, 
G d y  m a  tro c h ę  w  czub ie ,
P o lak , le ją c  łzy  j a k  b ab a , 
W rzeszczy : „ J a  c ię  iu b ię l*

Czech, do g a r d ła  w law szy  sw ego  
W ielKie p iw a  ra e y e ,
Id z ie  ta m , g d z ie  „dom cv* je g o  
Robić k a ik u ia cy e .

P o la k , ch o ć  p o t  lec i z  czo ła ,
Bo p ił  do p rz e s y tu  —
0  i  p rz y ja c ió ł i  o d  s tó ła  
Nie w s ta n ie  do św itu .

G dy św it co  tc h u  do d em  pędzi, 
Gdzie g o  czek a  b u rza ,
K o n te n t b a rd z o , że oszczędzi 
M areezkę n a  s tró ża .

1 p an to flem  w  łeb  o d  żony 
W ziąw szy  co n ie m ia ra ,
S pać  — p o tu ln y  i znużony  
Id z ie  ś la m a z a ra .

E&J
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A la k i" *  Jest: n a jęc ie  p a n t f  v
— P o d ró ż u ję  w  d a m sk ie j b le llż a le . R s f le k ta n c i m o g ą  o b e jrz e ć  p ró b k i.


